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JAN BAUDRY
PRZEZ

-ćA TI G U S T A  Y A C Q U E R I E ,  

( D a lszy  c iąg).

J k  K T  i .

S C E N A  V I.

BAUDRY, OLIVIER.

BADDRY.

Jesteśmi sami, powiedz dla czego mnie unikasz.

OLIVIER.

J a  pana nie unikam.

BAUDRY (~ ironią).
Tak, a nawet po pięciu miesiącach niewidzenia 

nie uściskałeś mnie!...

OLIVIER.

Opiekunie mój drogi, (R zu ca  się w  jeg o  objęcia).

BAUDRY.

No, arteraz pomówmy. Masz zmartwienie.

0L1VIER.

Mówionorpanu?

BAUDRY.

Mówiono mi, że wątpisz o święcie, że nie jesteś 
już doktorem, że pragniesz się wzbogacić, że się 
stałeś bardzo złośliwy. Otóż są dwa rodzaje zło­
śliwości, jedna  właściwa złym ludziom, druga wła­
ściwa dobrym. T a  wypływa z cierpienia. Gdzież 
twój ból?

OLIVIER.

Nigdzie1..

BAUDRY.

To jest wszędzie. Choroba ważna! dla czego 
chcesz być bogatym?



OLIVIER.

A g d y b y  tylko d la  tego, żebym  m óg ł wypłacić 
się panu!

BA UDRY.

Niewdzięczny!

OLIVIER.

O! ja  nie mówię żebym potrafi!  wypłacić się 
pieniędzmi! to coś pan uczynił dla innie, niczem 
zapłacić się n ie  da. B y łeś  mi starszym bratem , 
więcój niż to! b ra t  związany węzłem krwi, mnie 
miałeś praw o zostawić na b ru k u .  Jeże li  w życiu 
mojem, jak im kolw iek  czynem lub  myślą, p rzepo-  
innę wdzięczności,  p rzek lę ty  czyn ten! p rzek lę ta  
myśl! tak jest! by łbym  ostatnim niewdzięcznikiem, 
gdybym  ci powiedział: wsparłeś mnie, w ychow a­
łeś, ukochałeś! to wynosi tyle a tyle, twoja dobroć, 
twoje serce, tyle a tyle warte. O ddaję  d ług ,  nie 
ma rachunku  między nami. Ależ na moje wycho­
w anie łożyłeś  cóś więcej prócz samego uczucia. 
T e raz  więc, k iedy z laski twojej m ogę zapracować 
więcej niż mi potrzeba,  nie weźmiesz mi za złe, je ­
ślibym p ra g n ą ł  wywiązać się w dwoisty sposób, 
zw racając uczucie uczuciem, a pieniądze p ien ię­
dzmi.

BAUDRY.

Nic mi nie jesteś winien; nie będę ci je d n a k  wy­
rzuca ł  zbytecznego sk rupu łu .  M ało  cenię p ien ią­
dze, pozwalam więc, abyś j e  zwrócił, g d y  okoli­
czności posłużą. Chcesz żebym  był twoim wie­
rzycielem, będę nim! ufam ci zupełnie , ro zp o c zą ­
łeś dobrze twój zawód, idź dalej tąż samą drooą. 
Zap! acisz mi d łu g  z oszczędzonego dochodu, przez 
jedenaście lat łoży łem  na ciebie; za lat jedenaście 
zwrócisz mi należytość. Życzę ci powodzenia.

OLIVIER.

J a  nic mogę czekać tak d ługo .

BAUDRY.

A  więc masz inny powód. Mów jaki?

OLIVIER.

Nie pytaj mnie pan oto,

BAUDRY (biorąc go za  obie ręce).

T a  rzecz na którą potrzebujesz pieniędzy, ja ci 
jćj dać nie mogę?

OLIVIEIU

Nie!

BAUDRY.

M usi być bardzo droga. P o liczym  ją w ra­
chunku, oddasz mi wszystko razem.

OLIVIER.

Nie podobna! to za  wiele kosztuje.

BAUDRY.

I leż  naprzykład?

OLIVIER.

T rz e b a  na to majątku.

BAUDRY.
I  nie możesz czekać? czy myślisz że m ajątek  wy­

ra s ta  z ziemi?

OLIVIER.

Czasami!

BAUDRY.

T a k  k iedy  go odziedziczamy po rodzicach lub 
krew nych .

OLIVIER.

J a  nie m am  nikogo.

BAUDRY.

T o nieprawda! tylko przez dziedzictwo przycho­
dzimy z niczego do majątku.

OLIVIER.

S ą jeszcze  inne sposoby.

BAUDRY.

T a k  jest. Ale i giełda, wymaga pewnego na­
k ładu .

OLIVIER.

M am  dwadzieścia tysięcy franków.

BAUDRY-

W y g ra łe ś  je?

0 LI V JER.

Pożyczyłem.

BAUDRY.

J a  kto? chcesz je  rezyuować na bursie?

OLIVIER.

Nie, na bursie  potrzeba zarazem  szczęścia i pe­
wnych kombinacyi,  k tóre  nie zawsze się udadzą. 
L epiej  zdać wszystko na los, zawierzyć mu ślepo, 
niech on sam za nas działa.

BAUDRY

Chcesz grać?

OLIVIER.

A  gdyby  i tak?

BAUDRY.

A  jeżeli przegrasz?
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OLIVIER.

T y m  g o rz ć j  d la  m nie .

BAUDRY.

I  d la  tw eg o  w ie rzy c ie la ,  a  raczój d la  mnie. 

OLIVIER.

D la  pana?

BAUDRY.

T a k  je s t .  N ik t  nie p o życza  lek k o m y ś ln ie  d w u ­
dziestu tys ięcy. T w ó j  w ierzyc ie l  m nie  zna?

OLIVIER.

T a k .

BAUDRY.

Z n a  p r z y w ią z a n ie  m oje  do cieb;ę, wie że jeś li  

p rz e g ra sz ,  j a  zap ła cę .

OLJVIER

P a n  n ie  zap ła c isz ,  n ie  w sp om nie l iśm y  n a w e t  
pańsk iego  n azw isk a .

BAUDRY.

O n cię z ap o z w ie ,  o t r z y m a  w y rok .  C z y  myślisz  
że pozw o lę  ab y  cię w trą c o n o  do  w ięzienia ,

OLIVIER.

Je ż e l i  o to  idzie, b ą d ź  p a n  spoko jny .  Z a b e z p ie ­
czę się o d  p ro cessu .  J a k  p r z e g r a m ......

BAUDRY.

O d b ie rze sz  sob ie  życie .  N ie  m asz  do  teg o  p r a ­
wa. T w e  ż y c ie  j e d y n ą  d a je  rę k o jm ię  w ie r z y c ie ­
lowi tw em u ,  nie do  ciebie  w ięc ,  lecz  d o  n ieg o  n a le ­
ży. ' Ś m ie rć  tw o ja  b y łab y . . .  {powstrzymuje się) b y ł a ­
by z ły m  u czyn k iem . B ęd z iesz  ży ł,  w y toczą  ci 
proces,  j a  zap ła cę .  A  więc l ich w ia rz  n as ta je  na 
m oją  k ieszeń ,  a  ty  m u  d o p o m a g a s z ?  Z a s ta n ó w  się 
do b rze ,  nie m yśl a b y m  w razie  g d y b y ś  p r z e g r a ł  
był ś c ig a n y ,  m ia ł  p ow iedz ieć :  „ d o b rz e  m u  tak ,  nie 
s łuchał m n ie ,  n iech  c ie rp i”! nie, u p r z e d z a m  cię, że 
nie d a m  cię w trą c ić  do  w ięzienia .  A  te ra z  g r a j  
jeżeli śmiesz! lecz ra c h u j  na m o ją  g ro ź b ę ,  że ciebie  

nie opuszczę!

OLIVIER.

N a d u ż y w a s z  p an  swej d obroc i .

BAUDRY.

P rz y s ta je s z  n a  to?

OLIVIER.

Ż ą d a j  p a n  c z e g o  in n e g o ,  a b ę d ę  m u p o s łu ­
sznym.

BAUDRY.

C zyś  z a c i ą g n ą ł  p oży czkę?

OLIVJFR.

J e s z c z e  nie, lecz  za chw ilę  p o d p is z ę  w ek se l .  

BAUDRY.

Nie! c h w a ła  B o g u ,  je s z o z eś  go  n ie  p o d p is a ł .—
I  nie p od p isze sz  go, j e s te m  p e w n y ,  p o m ó w im y  
o tein, a le  w tój chwili ,  m u sz ę  w ra c a ć  d o  H a w r u .  
J a k  się za ła tw ię ,  p r z y b ę d ę  tu  n a ty c h m ia s t .  D a j  
mi s łow o  że b eżem  nie nic  n ie  u k o ń c z y sz .

OLIVIER.

J e ś l i  dz iś  nie p o d p isz ę  w ex iu ,  j u t r o  b ę d z ie  z a -  
p óźno .

BAUDRY.

Z n a jd z ie s z  in n eg o  w ierzyc ie la .

OLIVIER.

W s z a k ż e  p a n  s a m  m ó w iłe ś  p r z e d  chw ilą ,  że  nie 
ł a tw o  o w ie rz y c ie la ,  k t ó r y b y  p o ży czy ł  20 ,000  
f ran k ó w .

BAUDRY.

T e n  zaczeka!  za  d w a  lub  t r z y  dni p o w ró c ę  n ie ­
za w o d n ie .

OLIVIER.

J a k  się nie z g ło s z ę  d o  w ieczora , inacze j  ro z p o r z ą ­
dzi p ien iędzm i.

BAUDRY.

O liv ie r ,  , j a  m uszę  w ra c a ć  d o  H a w r u ,  i to  n ie ­
zw ło czn ie  m u s z ę  w racać ,  p o w ta rz a m .  N ie  m ożesz  
p r z y p u ś c ić ,  a b y m  k o c h a ją c  cię, a  w id ząc  n ad  p r z e ­
p aśc ią ,  o d je ż d ż a ł  zt.ąd sp ok o jn ie  w chwili k ied y  ty 
c h cesz  s taw ić  n a  k a r t ę ,  jed e n a śc ie  la t  p racy ,  twój 
z a w ó d ,  wolność, d o b re  imie, sum ien ie !  o! nie z m u ­
szaj m n ie  ż e b y m  zosta ł ,  p o w ta rz a m  ci, t r z e b a  k o ­
nieczn ie  a b y m  j e c h a ł  do H a w r u ,  m am  w ażn y  o b o ­
w iązek  do  spe łn ien ia .

OLIVIER.

J e d ź  pani

BAUDRY.

O tó ż  z os tan ę !

OLIVIER.

P o  co? ob ecno ść  p a ń sk a  n ie  zm ien i p os ta n o w ie ­
n ia  m eg o .

BAUDRY.

O! tu ,  n ie  o ds tąp ię  cię  an i chwili .  Z a m ie s z k a m  
u  ciebie, p rz e c ie ż  mnie za  d rzw i  nie w y rz u c is z ,  r a d  
n ie r a d  m usisz  b y ć  ze m n ą ,  p o n ie w a ż  nie je s te ś  już  
d o k to r e m ,  n ie  p o t r z e b u je s z  o d d a la ć  się c iąg le  z d o -  
m u . L e c z  nie, ty  m nie  nie zm us isz  do  tćj o s ta teczno ­
ści, s łu ch a j  o to, b ła g a m  cię o d w a  d n i .  M o je  
dziecię, n ie  m o g ę  z d ra d z a ć  cudze j ta je m n icy ,  po -



w iem  ty lko , że tu  idzie o h o n o r przyjaciela . N ie 
dość że ci na tem? a więc idzie także i o mnie. Oh! 
nie w yjaw ię ci tego, czego  sam  przed sobą, jeszcze 
wyznać nie śm ia łem . Nie w ym agaj ty le odem nie. 
T y  p rz y s ta je sz , w szak p raw d a?  N ie?  O liv ie r , 
w szakże m nie kochasz? (Olivier ściska mu rękę). A  
w ięc jeśli zostanę, s trac ę  m oże sposobność do 
szczęśćia. O dm ów  że te raz  je ś li chcesz.

S C E N A  YXI.

OLIVIER, BAUDRY, PANI GERVAIS, BRUEL, 
ADELA.

PANI GERVAIS. (do B ruela)

D la  k u p n a  gruntów ! je d ź  że więc sam , j a  cię nie 
zatrzym uje, A le  czem u zabierasz mi A delę , ona 
n iebędzie p rzec ież  kupow ać ziemi.

BRUEL.

K to  wie, m ożeby lepiój by ło  żeby tu  została j e ­
śli chce.

Ad e l a ,

O h nie!

OLIVIER, (na stronie)

W oli jechać!

PANI GERVA1B.

O dprow adzę c ię—

ADELA.

D zięku ję  cioci—ja d ę  p rzecież z ojcem .

OLIVIER, (n a  stronie)

I  uciekam  od szaleńca litóry m nie śm iał kochać.

BRUEL (do Baudrego).

Je s te śm y  gotowi.

BAUDRY (do Oliviera).

R ze c z  u ło żo n a— nie praw daż!

OLIVIER.

Nie!

B AUDRY.

Nie? (d o  B ruela) mój drogi, p rzybędę niedługo 
do H aw ru .

BRUEL.

Jak to ! nie jedziesz z nam.? miałeś przecie nie 
opuścić m nie ani na chw ilę.

BAUDRY.

In te res  wielkiej wagi...

BRUEL.
Ju ż?

BAUDRY.
C zyżbyś m yślał.

BRUEL.
J a  nie m yślę n ic— ch o d i A delo!

ADELA.
D o zobaczenia ciociu.

PANI GERVAIS.
O d p ro w ad zę  cię do  pow ozu,

OLIVIER.

W ięc pani w żaden sposób nie chce pozostać 
z ciotką.

•ADELA.
N ie  m ogę opuścić ojca m ego— żegnam  pana. 

OLIVIER.
D o widzenia-—

ADELA.
Zegnam .D

BRUEL (do Adeli).
No! jed źm y .

ADELA (do Ojca).
A  pan  B audry?

BRUEL.
P a n  B a u d ry  zostaje.

BAUDRY.
T a k  ale pospieszę n ied łu g o —ju tr o — może nawet 

dziś w nocy.

BRUEL.
N ie spiesz się pan tak  bard zo — każd y  żyje dla 

siebie.

BAUDRY.
B ruel!

BRUKL.
C o?

BAUDRY.
O livier, b łagam  cię.

OLIVIER.
Nie!

BRUEL (do Baudrego).
No i cóż?

BAUDRY.
N iepodobna.

BRUEL (do Adeli).
Je d ź m y  więc, (wychqdzi z Adelą i  panią Gervais).

BAUDRY (do Oliviera).
D rogo  m nie to kosztu je , ze cię kocham!

KONIEC AKTU 1-gO .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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*
*  *

Kiedy dzisiejszy numer Tygodnika, znajdzie się 
w kolkach rodzinnych naszych czytelników, w War­
szawie uroczyste Święta Bożego Narodzenia będą 
w całej pełni swego rozwoju.

Boże Narodzenie i Nowy Rok zarówno religij­
nym jak społecznym uświęcone zwyczajem, składa­
nia s o b i e  wzajemnych życzeń, do których pozwól­
cie, że i Janek z Bielca swoje słówko przyczepi.

Otóż biorąc myśl z trzech gwiazdek, mieszczą­
cych się zawsze na czele moich pogadanek, życzę 
Wam przejęcia się'terni trzema cnotami, ale szcze­
rze, bez obłudy, nic w teorji i w pięknie ułożonych 
frazesach, nie w mile brzmiących słowach i pró­
żnych deklamacjach, ale w sercu i duszy, w całem  
swem jestestwie, jak Chrystus nauczał a pojedyn­
cze jednostki już wypełniały.

Niech rolnik krząta się, przemysłowiec zabiega, 
rzemieślnik pracuje, myśliciel uczy, publicysta pi­
sze, młodzież kształci się, matki i ojcowie opiekują 
się dziatkami i domownikami, z wiarą, nadzieją 
i miłością.

Narzekając na ów świat, na zepsucie jego, na 
hezeoeństwo, sobkostwo, brak wiary i religii, w o- 
ślepiającej nas dumie i miłości własnój, zarzuty te 
stosujemy do kogóś, do jakiejś zbiorowości abstrak­
cyjnej a nigdy do siebie, jakbyśmy stali po za obrę­
bem koła społecznego i nie należąc do świata nic 
z nim nie mieli0wspólnego.— Niwa zboża lichy plon 
obiecująca, liche ma kłoski i niedorodne, zła ludz­
kość ma złe jednostki, ato złe wrożnych stopniach 
przenika wszystkich. Zła rola chwastom daje ży­
cie, dobra pożytecznym owocom; zła ludzkość tru­
je  i niszczy, dobra podnosi i uszczęśliwia, a jak 
w krzewie, żeby cudnym odział się kwiatem, ogro­
dnik oczyszcza pojedyncze listki i niszczy nędząca 
go robactwo, tak i w świecie przez ulepszanie się 
jednostek, dźwiga się cała ludzkość. Praca to 
trudna, mozolna ale niezmiernie procentowa, 
wyrażając się dzisiejszym językiem-—pokora jej 
matką, bo bez łudzenia się dozwala spojrzeć we wła­
sne serce. W  chwili więc powinszowań ogolnych 
życzę Wam tych czterech cnót cudownej dzielno­
ści, bo pokora duszy to rozum, wiara siła, nadzieja 
życie, a miłość woń owego cudownego kwiecia, 
którym Cała ludzkość zacznie się zdobić pod pier- 
wszem tchnieniem prawdziwie chrześcijańskiego 
życia.

O innych po-winszowaniacb formułkowych, jak 
zdrowia* pomyślności i t .  d. n i e  wspominam, bo

wierząc i miłując się reszta jak się pismo S-te wy­
raża, będzie W am dane w dodatku.

D la Janka zaś z Bielca, zachowajcie jeżeli łaska 
dobre chęci; czasem może za nadto nudzi i maru­
dzi, jak mu się zapewne i dziś przytrafiło.

W  tern miejscu rączka niewieścia wyjęła mi 
z palcy rozmachane pióro, a kładąc drugą na u- 
stach otwierających się ze skargą i narzekaniem, 
rzekła z anielskim uśmiechem:

— „Dość już tego na dzisiaj; slowojpoczciwe, to 
jak nasionko, co choć malutkie a w dęba wyrasta”.

Usłuchałem, ale Wam nie powiem, ktonmi wy-, 
płatał takiego figla, a Wam zrobił przysługę. Zga­
dnijcie....

Nowości Literaokie.

Pośród sprowadzonych świeżo ze Lwowa i P o­
znania nowości przeszło i zaprzeszło rocznych, 
niektóre zasługują na bliższe rozpatrzenie. Spie­
szno nam podzielić się niemi z czytelnikami, żeby 
się nie zestarzały jeszcze mocnićj. Dziwno nam 
tylko, że Biblioteka Warszawska sądzi wtym wzglę- 
Kraków bliższym od Lipska, kiedy, jak to wszyst­
kim wiadomo, Księgarze nasi prawie wyłącznie 
z Lipska się zasilają. Lepiój jednak późno, jak 
wcale. Oddając zaś co się komu słusznie należy, 
nie możemy zataić, że inieyatywy w tym względzie 
podjęła się księgarnia pod firmą Gebethnera i W ol. 
fa, przyrzekając odtąd stałą poprawę. Nie wątpi­
my, że i drudzy pójdą za jej przykładem.
Poemat o Lisie (Rejnecke Fuchs) z Getego Lwów 1 8 6 0 .

Nie tyle to przekład, ile raczej przerobienie, 
z wszelkiem zastosowaniem do naszej miejscowo­
ści, obyczajów i wad społecznych. Treść poema­
tu jest Sąd złożony na Lisa, od którego tenże wy- 

j kręea się tysiącznemi sposoby, z ostatecznym swo­
im tryumfem a pohańbieniem wszystkich przeci­
wników. Uważamy za zbyteczne objaśniać czy­
telników: że tu ironia gra główną rolę.. Jestto 

j  poemat w swoim rodzaju bohaterski, tak zwany 
trevi-komiczny, trochę w rodzaju Myszeidy. G e- 
te zapożyczył się w nim wiekom średnim, które 

1 znowu z kolei zebrały tylko w jedno wszystko, co
g d z i e  o d  początku świata opowiadano sobie ospraw-

j  kach Lisa. Toż i nasz Klonowicz, ze skóry tego 
niecnoty, wyrobił worek Judaszowy. W liczbie 
dzieł Getego, poemat o Lisie trzyma niepoślednie

{ miejsce. Pierw sza  to próba przyswojenia go na­
szej literaturze. Wiersz po większój części gładki.
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obrazowanie dość szczęśliwo. Rażą tylko czase m 
prowincyornlizmy; ale z temi istotnie trudna była 
sprawa, ze względu mianowicie na ludowy tok po­
ematu. W  każdym razie czyta się to g ładko  
i z wielkiem zajęciem, choć rzecz wydaje się z p o .  
zoru błaha.

Szkielety Holbejna powieść współczesna przez 1. li, N iedi- 
wieckiego. Lwów 1861.

Jestto  powieść napisana z niezaprzeczonym ta­
lentem, ale jaskrawa i pełna wyszukanych effektów. 
Bohater jej, przez cały pierwszy tom, cierpi w spo 
sób dziwnie skomplikowany; przez cały zaś nastę­
pny, dorwawszy aię sposobów, mści się niemiło­
siernie, w czem jes t  odrodnym synem Monte-Chri- 
sta, a nawet Rudolfa z Tajemnic Paryża; bo że 
jest synem tych panów, rzecz niezaprzeczona,— 
Tamci, jakbądź także Sofiści, umieją, jeszcze prze­
baczać choćtrochą; Rudolf nawet w naiwnej swojój 
wierze, czuje się być posłannikiem Bożym, powo­
łanym do robienia ładu  w zamięszanem chwilowo 
społeczeństwie. Ale Seweryn Rożyński, pomimo 
wszystkich kunsztownych wysiłków imaginacyi 
autora, jest tylko lichein karzełkiem społecznym, 
ktorego widać nie uczono nigdy zasad wiary. 
Wprawdzie nawraca się on trochę przy końcu; ale 
któż zaręczy: że to nie zapóźno? Człowiek nasiąka 
jak  garnek z przysłowia, który nawet na skorupę 
rozbity, jeszcze trącić będzie po dawnemu. W o- 
gole też i cala arena, na której odbywa się dramat 
życia bohatera, dziwnie wygląda na złudzenie op­
tyczne. Charaktery osób działających, także nad­
zwyczaj przesadne, jakkolwiek brane podobno 
z natury. Jeżeli to prawda, to się godziło włożyć 
w te studya choć trochę więcej srnaku. Z pomię­
dzy pisarzy, którzy się zrobili hisjoryografami spo­
łeczeństwa Galicyjskiego, radzilibyśmy autorowi 
wybrać raczej za wzór Zacharyasie wteza jak  Dzierz- 
kowskiego. Praw da może bywać naga, ale nigdy 
wstrętna. Trzeba pamie.tać, że to nie żadna F u r ja  
ani Bachantka; ale dziewica Boża, rozjaśniająca 
ciemności. Gdyby powieść miała być tylko spisa­
nym na brudno inwentarzem społecznych skanda­
lów, szkodaby na to było autorskiego talentu; bo 
pierwszy lepszy protokół kryminalny wystarczy. 
Radzimy zastanowić się nad tern autorowi Szkiele­
tów, w którym wnosząc z niniejszej próby, pomi­
mo wszystkich usterków, wróżyć sobie jednak 
chcemy niepośledniego pisarza w przyszłości.

Y. Z.

K O lU iE SPO N D E N C JA .

P aryż dnia 1S Grudnia 1864 r.
W  modach teraźniejszych szczególna uderza nas 

dążność. Coraz to bardziej znikają różnice, po­
między ubraniem mężczyzn a kobiet, i gdyby nie 
krynolina podobieństwo byłoby zupełne. Uwaga 
ta nasunęła nam się w teatrze puryzkim, gdzie oso­
by przedstawiają się tylko do połowy. W ło ży  opery 
zdarzyło nam się widzieć młodą parę: pani miała 
włosy sczesane mocno ze skroni, rozdzielone na 
boku, frak granatowy z aksamitnemi wyłogami, 
kołnierzyk gładki płócienny, podwiązany krawat­
ką, kamizelkę białą pikową, mankiety u rękawów 
prosto krochmalne, spięte na wielki guzik.— Pan 
miał włosy rozdzielone na środku głowy, podnie­
sione po obu stronach nakształt niobów, kołnierzyk 
mocno wyłożony, tak że odkrywał całą szyję, kra- 

i wacik tak wązki że go zaledwie dojrzeć było mo­
żna, koszulę bogato haftowaną, nakształt damskićj 
szmizetki. Dążność ta posunięta do przesady, sta­
je się śmieszną i przeciwną naturze. Nie zaleca­
my jej też bynajmniej naszem paniom, a spodzie­
wamy się, że rozsądek oprze się temu modnemu 
dziwactwu. Zapisujemy tylko istniejący fakt, dla 
tego że obowiązkiem jest sprawozdawcy, w it diii ć 
o wszystkiem co się pojawia w świecie mody.

Suknie tegoroczne zimowe, robią powszechnie 
ścinane na brytach, aby zmniejszyć w górze ich 
objętość. Jedw abne w ogólności mają powłóczy­
ste ogouy, zaokrąglone u dołu. Wełniane do co­
dziennego użycia bywają nieco krótsze, zawsze je ­
dnak przedłużone w tyle.

Do większego ubrania, uważaliśmy piękne suknie 
z materyi w ciemnym kolorze, przerabiane w rzut 
aksamitny czarny. Inne suknie robią odpasowane 
w sposób, że bukiet przerabiany czarnym jedwa­
biem, wypada nad obrębem w środku każdego 
brytu. W idzieliśmy także materje w podłużne 
pasy, brązowe, fijołkowe lub szafirowe z czarnym. 
Pasy te mają około pół ćwierci szerokości. Wszy­
stkie te suknie nadzwyczaj są kosztowne, przy dzi­
siejszej długości i szerokości spódnic, dla tego nie 
zalecamy ich bynajmniej naszem paniom, zwła­
szcza że się prędko opatrzą, i jako znaczne niedłu­
go wyjdą z mody. Niemniój pięknie wygląda su­
knia z materji w drobne prążki Gros d ’ A lg er lub 
gładka poult de soie w dobrym gatunku. Na czar­
ne jedwabne suknie przyjęta powszechnie materja 
gładka, w rodzaju mantyny zwana drap de Lyow,
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suknie takie okładają. u  do łu  plisą aksamitną, w y -  j 

ciętą w górze  w  ostre zęb y  i przytwierdzają wąską  
pasinanterją z pacioreczkatni albo wstawką g ip io -  j 

rową.
Stanik i z baskiną ciągle  u żyw ane,  w ogólności  

jednak  pow iem y, że  baskiny tegoroczne są m ałe a 
przez to nierównie zgrabniejsze od p rzesz łorocz-  
c z n y c h . — Stan ik  zazw yczaj b yw a  g ład k i spięty  po  
prostu na gu z ik i ,  w szystk ie  za to ozdoby, z pa-  
smanterji, aksamitki i t. p. mieszczą się na baskinie.

W  rękaw ach żadnój nie widać odm iany, utrzy­
mują się ciągle wąskie ścięte do łokcia , przybrane  
odpow iednio  do sp ód n icy— epoletem  albo sznurem  
ezrnuklerskim.

S zero k ie  szarfy  przew iązane w tyle c iąg le  się 
utrzymują, n iek iedy  szerokość ich dochodzi z b y te ­
cznych rozmiarów. D o  strojniejszych sukien j e ­
dw abnych , u ży w a n e  szarfy koronkow e. P a le to ty  
zim owe, obszywają wązką wypustką futrzanną.—  
Najwięcej daje się w idzieć gran atow ych  korciko-  
wych z czarnym barankiem, lub aksam itnych czar- .1 
nych z szenszy llą .  S ą  one zazwyczaj dosyć  krót­
kie, lek k o  wcięte w pasie i roztwarte od d o łu  aż do j
stanu. N oszą  także do w izy tow ego  ubrania aksa-  j

mitne i k aszm irow e rotoudy, przybrane wolantem  
gipiuro wem.

D la  m łod ych  osób, paletociki fijolkowe z pluszu j 
lub k orc ik u  powszechnie się podobają.

W  k apeluszach  zaszła  też stanow cza  zmiana, j

0  ile żesz ło roczn e  podnies ione b y ły  nad czo łem  !
1 przybrane na wierzchu ronda, o ty le  znów  te g o -  !
roczne p łaskie  są i skrom ne. C a ły  kapelusz ma 
kształt fanSzonika, zakończonego  z ty łu  koronką,  
kokardą a n iek iedy  piórem . E u lo n  aksamitny, ! 
lub takiź w ęze ł nad czo łem  stanowi g łó w n e  je g o  
ubranie. Szarfy aksamitne pow szech n ie  przyjęte |
do wiązania pod brodą. P rz y ta cz a m y  tu parę J
św ieżych  fasonów, któreśm y obecnie  widzieli.

K ap e lu sz  czarny atłasow y przep ikow any w o d ­
stępach perłam i z czarnej law y , zakończony b y ł  J 
w tyle plisą z aksamitu niebieskiego, bleu d u  M e- 
■vique, naszytą rów nież  lawą, z pod plisy sp ad a ły  
dwa pióra czarne i niebieskie  na warkocz. P o d p ię ­
cie sk ładało  s ię  z węzła, n ieb ieskiego, przep ię tego  
czarną broszą, boki z białej blondynki i szarfy nie 
bieskie aksamitne dopełn ia ły  ubrania.

D ru g i kapelusz w podobnym  rodzaju fi jołkowy  
aksamitny, miał szeroką koronkę w miejscu kar-  
czka, nad czo łem  w pięte  były białe bratki, pokry­
te lśniącym szronem.

Opis rozmaitych przyborów fryzjerskich do 
ubrania głowy oraz kapturów i czepeczków.

Nr. 1. Cache p eigne grecki złożony z d ługich i k ró t­
szych loczków do ub ran ia  ty łu  głow y. W  zakładzie fry ­
zjerskim  pana Snieehow skiego, loki tak ie  kosztu ją  od złp . 
20 gr. 20 do złp. 5 3 gr. J O. stosow nie do długości i ró ­

wności włosów.
N r. 2. K o karda  z gładkich włosów p rzep ię ta  g rze­

bieniem  podługow atym  z szyldkretu . Cena samźj k o k a r­

dy bez g rzeb ien ia  z łp . 2 6 g r. 20.
N r. 3. K okarda z karbow anych włosów z loczkam i 

w pośrodku, ta k  zwana noued ondnle kosztu je z łp . 40.
N r. 4. K okarda z g ładkich  włosów chignons lisses 

z tapirow anem i w śro d k u  włosami i odrobiną włosia, k tó ­
ry utrzym uje kokardę tę  w sztywności. Cena jej od 20 

do 2 6 z łp .
N r. 5. T a  sam a kokarda z drugiej strony.
N r. 6. W arkocze  do ozdobienia głowy w około.—  

N ad czołem  p rzypada  węzeł, z reszty  splotów  układa się 

z ty łu  kokarda.
N r. 7. K o karda  z g ład k ich  włosów podługow atego 

k sz ta łtu , odpow iednia do gł&wy z d ługą  szyją.
N r. 8. K arbow ane włosy do twarzy, ze spuszczonym  

lokiem  za ucho (meches houffantes).
N r. 9 . T ak ież  sam e w łssy  z loczkam i nad  czołem. 

Ze swoich włosów trzeb a  sp leść m ałe warkoczyki do 

przypięcia grzebyków.
N r. 10. Loczki n a  śpilce podwójnej k tó re  się wpinają 

fantastycznie  m iędzy nioby, z boku  głowy lub w środku 

koka.
N r. 11 , M ała kok ard a  z karbow anych włosów, na 

g rzebyku.
Nr. 1 2 . N ioby karbow ane w kształcie kokardy; g rze ­

byk wpina się do warkocza.
N r. 13. G ładki k o k  noetid de coques, czyli szynion 

na krepow anych w łosach do codziennego użytku, kosztujo 

zip. 20.
N r. 14. T ak iż  sam  kok  z karbow anych włosów. 

G rzebień szylkretow y z ruchom ą ław eczką. Cena koka 

z łp . 2 6 gr. 20.
N r. 15. Powyżej opisany kok z drugiej strony .
N r. 16. Szynion z przepięciem  szyldkretowem, z łożo­

ny z d ługich włosów, k tórego końce sp lecione są  w w ar­

kocz, przym ocowany do tapirów .
N r. 17. K arbow ane włosy z loczkam i w pośrodku  

i spadającem i lokam i za uszami.
N r. 18. K aszkiecik szkocki dla m łodych osób z czar­

nego aksam itu , przybrany  piórkiem  i puklam i z zielonego 
aksam itu. G łów ka kapelusza  i szarfy do w iązania p o d  

j bro d ą , podw atow ane przy  tw arzy .
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N r. 19. K aptur jedwabny do strojnego *brania po­
kryty białym tiulem w muszki i garnirowany dwoma w ę­
dami białćj blondyny; Kokardki ze wstążki wązkićj 
N r. 12 -go.

N r, 20. K aptur z szafirowego pluszu albo aksamitu 
ze spadającą główką do pomieszczenia koka. K aptur 
obszyty gipiurą. Kwast przy główce czarny sznelowy.

N r. 21. K atalanka gipiurowa albo blondynowa przy­
brana jasno szafirową wstążką.

N r. 22. Strojne ubranie głowy złożone z pąsowćj 
•wstążki aksamitnej, kw iatu i koronki.

Nr. 23. Fanszonik z czarnego tiulu jedwabnego, na­
szyty fijołkową aksam itką i gipiurą. N ad czołem kwiat­
k i aksam itne pomięszane z koronką.

©glfflsasasa&le.

P o  ukończeniu sekw estru  rządow ego nad m a ją t­
k iem  męża mego, A lex a n d ra  N owoleckiego, n a b y ­
ła m  na własność na publicznej licytacyi w dniu  30 
C zerw ca  r. b. od la t  18 exystu jącą księgarn ię ,  pol­
ską, nakładowy i sor tym entow ą A lexand ra  Nowo- 
leck iego  i takową, nadal pod firmą:

K S I Ę G A R N I A  
HĘLEHY NO WQLECKI&I SPÓŁKI

PROWADZIĆ BĘDĘ.

Zaopatrzyw szy  księgarnię w d obór  dziel nowych, 
i  mając stosunki z zagranicą oświadczam, że wszel­
k im  żądaniom w czasie najkró tszym  zadosyć uczy­
nić, będzie naszym obowiązkiem. Skierowaliśmy 
wszelkie usiłowania, aby księgarnię naszą, którój 
f irm a dawna, znana od la t k ilkunastu, postawić na 
stopniu  odpowiednim dzisiejszym w ym aganiom , 
a  sum iennem  i rzetelnem  prow adzeniem  hand lu  
podzień firmy. Nie spodziew am y się zawodu, Ł a ­
skawa Publiczność ,  oceniając postępowanie nasze, 
raczy  nas licznie zaszczycać zaufaniem.

Helena Nowolccka i Spółka.

Przy rogu ulic Senatorskiej i Krakowskiego Przedmieścia 
N r 45 7 wprost kolumny Zygmunta.

B lM O  STItFIZEŃ
N A U C Z Y C I E L I  I N A U C Z Y C I E L E K  

Heleny Nowoleckiój.
przy ulicy Krakowskie - Przedmieście N r. 43 7 wprost 

Gmachu T . W. Dobroczynności na 1-szym piętrze.

Z aw iadam ia osoby interesowane, że ja k  dawniej 
tak i te raz  zajmuje się przedstaw ianiem  i rekom en­
dowaniem  osób, pracujących, w zawodzie nauczy­
cielskim ; tak  polaków ja k  i cudzoziemców. O s o ­
by  te znane są K antorow i tak z wykształcenia na­
ukow ego, j a k  i z moralnej strony. Zgłaszającym 
się osobiście załatwia żądania niezwłocznie; przez 
korrespondencyą ,  zaś zlecenia tego rodza ju  speł­
niane byw ają  z poręczeniem i odpowiedzialnością 
powyższego kantoru .

O becnie są do umieszczenia nauczycielki,  
P o lk i  z wyższem i średnióm wykształceniem, p o ­
siadające prócz nauk  klassycznych język i obce, 
o raz  m uzykę; niemniej francuzki i bony Niemki.

(Nr. 1269).

50.  P r z e p i s  r o b i e n i a  a t r a m e n t u .
{Proporaja na jeden garniec.')

P ó ł  funta G alasu  d robno  u tłuc  i wsypać w g ą -  
siorek, dodać do tego pó ł kw ar ty  mocnego octu, 
8  łu tów  kop en v a su  przepalić  w pierwej, u t łuc  i w sy­
pać w gąsiorek. W szystko  to stać powinho na 
s łońcu  lub w ciepłem miejscu przez dni 8, potem 
przegotow ać wody 3 i pó ł  kwarty , i wlać do mię- 
szanioy powyżej opisanej ,  na  osta tku dodać g u m ­
m y m ia łko  utłuczonej i mieszać często i dobrze.

Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 35  6 
dom Krzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru, dołącza się arkusz ze wzora­
mi rozmaitych przyborów fryzjerskich do ubrania głowy.

w Drukarni K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Uządowćj.

DODATEK
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Warszawa dnia 12 {24) Grudnia 1864 roku.

NA CMENTARZU, NA WULKANIE.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

PRZEZ

J. I. Kraszewskiego.
i

(D o k o ń czen ie . )
'

—• A! zaw ołał nieznajom y.
— M iło mi będzie służyć m u za przew o­

dnika i cicerona, zbliżmy się tylko, chodźmy 
chodźmy.

I  ciągnął go z sobą.
  Niezmiernie ciekawy jest sam k ra te r,

mówił żywo, szczególniej w nętrze, do k tó re ­
go m ożna się bezkarnie zbliżyć, chodźmy 
tylko, chodźmy, ja  pana zaprow adzę, ja  tu  
już jestem  obeznany, jak  u  siebie.

Gw ałtow nie pociągany tą  niespodzianą 
troskliw ością nieznajom y mężczyzna, oczy 
m iał i uwagę gdzieindziej zwróconą, pa trzał 
na  Adelę ciągle, korzystając z tego h rab ia  
ciągnął go z sobą ku kraterow i, uśm iecha­
jąc  się, mówiąc cóś gorączkowo, i gw ałto ­
wnie opanowując. Zapatrzyw szy się na k o ­
bietę, wędrowiec nie zważał, że łn ab ia  w lókł 
go szybko w prost nad przepaść, i stali p ra ­
wie na krawędzi, gdy k rzyk  włochów, p rze­
wodników, pow tórzony przez wszystkich po­
dróżnych, naostatek  nieznajom ego opam ię­
tał. Zw rócił on, spojrzał, stał nad  o tch ła­
nią, a Żyw ski roztargniony jeszcze się n a ­
przód posunął.

— Panowie, wołali przew odnicy, fermatel 
ferm a! per Dio! to śmierć, to  śmierć, stójcie, 
stójcie.

Scena, k tó rą  opisujem y trw ała  jed n ą  p rze­
lo tną  chwilę, h rab ia  by ł tak  dziw nie ro z ta r­
gniony, niespokojny, nierozw ażny, że w ła­
śnie gdy okrzyk przestrogi obił się o jego 
uszy, szarpną ł się gw ałtow nie naprzód. T o­
warzysz jego, k tó ry  po za siebie na h rab in ę  
Adelę p a trza ł i m ało co więcej nad  n ią  w i­
dział, w chw ili dopiero n ieuniknionego już 
praw ie niebezpieczeństwa, gw ałtow nie w yr­
wał się z uścisku H rabiego i cofnął w ty ł.

Straszliw y k rzyk  rozległ się w pow ietrzu, 
Żyw ski w m gnieniu oka zadrżał, pochylił 
się i znikł, s trac ił widać rów now agę i wpadł 
w przepaść. — Cudem się stało, że wnią d ru ­
giej ofiary ze sobą nie pociągnął i że jakim ś 
instynktem  w porę z jego rąk  w ydobył się 
podróżny.

Niepodobna odmalować zam ętu jaki p o ­
w stał skutkiem  tego nieszczęśliwego w ypad­
ku, włosi krzykliw i z na tu ry , zaczęli wrzesz­
czeć nie śm iejąc się przybliżyć aby zoba­
czyć, czy Żywski gdzie nie zaw isł na jakim  
złom ie skorupy, kobiety  załam yw ały ręce, 
mężczyźni biegli choć nie było już po co, 
szlochanie i jęk i rozlegały się w pow ietrzu, 
nieznajom y stał jak  w ryty , niem ogąc jeszcze 
pojąć co się z nim  i z tow arzyszem  jego tak  
nagle pochłoniętym  działo. Hr. A dela leża­
ła zemdlona.

Nie rych ło  przytom ność w róciła w szyst­
kim, pierwszy anglik ze szwedem, spuścili 
sznury  próbując czy gdzie h rab ia  nie czeka 
n a  ra tunek , uczepiwszy się brzegu. P rz e ­
w odnicy także poszli na zwiady i jed en  
z nich się spuścił na  linie w głębinę, ale 
z niej nic nie wyniósł prócz poły  od sukni 
zawisłej na  kaw ałku  lawy. Żywskiego p o ­
żarła  o tchłań, nie było wątpliwości.



W rażenie  tego w ypadku, który  przypisy­
wano nieostrożności zepsuło całkiem d la  
ciekawych, poranek spędzony na  W ezuw ju-  
szu. — Po godzinnem krzą tan iunadarem nem , 
gdy  hr. Adela ocuciła się osłabiona, w szy­
scy licząc w to i nieznajomego, powoli scho­
dzić się zaczęli w dolinę. Oczy dw ojga 
ostatnich wlepione by ły  z dziwną jakąś c ie . 
kawością w siebie, ale ani się zbliżyć śmieli, 
ani przemówili. Nieznajomy, (co się ł a tw o  
tłom aezy wypadkiem) by ł przerażony i s m u ­
tny, i hr. Adela p łakała  po cichu, reszta to ­
warzystwa opowiadała sobie szczegóły śm ier­
ci hrabiego, której nikt na tu ra ln ie  wytłoma- 
czyć nie umiał.

W dolinie lir. Adela  uczuła  się tak chorą, 
że ją  otrzeźwiać musiano nieustannie, i gdy  
się dostali do pustelniczego domku, trzeba 
było myśleć dla niej o wypoczynku, a może 
nawet o lekarzu. Ju ż  j ą  wnosić miano do 
osobnego pokoiku, gdy nagle jakby tknięta  
niepokojem jakimś niewysłowionym, podnio­
sła  się i wlepiając oczy w nieznajomego, za­
wołała.

— Stanisław!!
Mówiąc to drżała silnie, obawiając się za. 

pewne, aby  odpowiedź jakiejś ostatniej nie 
odjęła jej nadziei.

Mężczyzna zdumiony stanął, załam ał rę ­
ce i rzucił się ku  niej.

— Ty żyjesz! zawołał.
— Tyś nieumarł! krzyknęła Adela, a! być- 

że to  może?
W m gnieniu oka pobiegli ku sobie, ale 

hrab ina  uderzona jak b y  piorunem  zemdlała 
znowu.

W szyscy przytom ni uznali właściwenf 
usunąć się zaraz, a Ju lja  Sestini ze Szwajcar­
ką tylko i nieznajomy mężczyzna, ponieśli 
j ą  do osobnego pokoju, w którem, jak  m ó­
wiono, nierychło odzyskała przytomność.

Dalszy ciąg tej historji nie jes t  nam wia­
domy, u trzym ywano jednak  w Neapolu, że 
hrabina, k tóra  tam dłuższy się czas zatrzy- 
m ałan ie  czując się całkiem zdrową, miała za 
Indultem  otrzym anym  z Rzymu, zaślubić 
onego nieznajomego. Sestini opowiadał, że 
widywał oboje nim w dalszą wyruszyli po­
dróż, ale m ało się od nich o przeszłości mó°J 
dowiedzieć; domyślał się tylko, iż ów nie­
znany, by ł pierwszym towarzyszem młodo­
ści hr. Adeli, o którego śmierci fałszywie 
rozpuszczono wieść, aby j ą  skłonić do nie­
miłego zamęzcia. Ten traf, k tó ry  często cu­
da czyni, i tak  niesłusznie ślepym się zowie, 
zrządził, że w chwili gdy cierpienie biednej 
kobiety doszło do najwyższego kresu, znikł 
prześladowca, a opłakany z grobowych c ie ­
mności do życia powrócił. Ileż to razy 
człowiek gdy już  zrozpaezy o sobie, gdy  nie 
widzi żadnej nadziei, stoi, niewiedząc sam
0 tern, u  wrót k tóre go dzielą od pokoju
1 szczęścia! ileż razy  jedna chwila cierpliwo­
ści i w ytrwania dałaby przyszłość ja sn ą  
tym  co się jej wyrzekli przedwczesnem zwąt­
pieniem! Ostatni oddech człowieka jeszcze 
powinien być westchnieniem pogodnem, głę­
boką wiarą w to, że na świecie nic się nie 
dzieje ani bez sprawiedliwości, ani nierozu­
mnym ślepym tra fem ....
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